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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija#

Telegraficzną depeszą otrzym ano w Paryża 
następujące wiadomos'ci z M adrytu pod dniem 
25. października; »Dzis , przed południem  za
kończyły się w senacie obrady nad adresem 
(jako odpowiedź na mowę zagajajaca.) Wszy
stkie paragrafy wniosku komisyi zostały pra* 
Wie jednogłośnie przyjęte.

Na wielu m iejscach Hiszpanii pojawiają *’? 
sym ptom ata , k tóre rząd niepokoją. Slycbać 
*e z przejętych listów okazało się , iż zamie
rzone w Katalonii powstanie miało republikań
ski cha rak te r ,  i ze hasłem jego było: Precz 
* Królową 1 — Miasta Vigo i Tuy w Galicyi 
miały wydać pronuncyjament na korzyść kon
stytucji z toku 1837. —  W Logronio jest sgt- 
•acyja stanowczo esparterystowska. Posiano tam 
jenerała  O r i  b e  dla przywrócenia porządku. —* 
W Waladoiidzie zamierzano ogłosić konstytu
c j ą  * roku 1812. Więzienia w ś. Ambrożego

i w klasztorze de la  M erced w Madrycie 
przepełnione uwięzionymi powiekszej częąę i^C  
wojskowymi. Podobnież i z Murcyi donoszą 
m ającem  już wybuchnąć powstaniu które 
dnakze utłumiono. Kłopot dla m in istery jum '"w  
je s t tćm większy, ile że w Madrycie wypada
łoby jeszcze bardziej wzmocnić wojsko, a tym
czasem je  na wszystkie strony rozsyłać trzeba. 
Dzieńniki progresistowskie tak m ało tają się 
Z swa niechęcią przeciw systemowi i osobom, iż 
bez obawy wyświecają kontrast porównaniem, 
manifestu zwalecznego wygnańca* z zabiegami 
stronnictwa , k tóre wolność zabija , a pu
bliczność dała dość jawnie do poznania swą 
opiniję, gdyż sąd przysięgłych uznał za nie
winny ośmią głosami przeciw czterom dzień- 
nik Espectador, przeciw k tórem u za artykuł 
z dnia 18. sierpnia wytoczono akt oskarżenia , 
i który od togo czasu juz  nie wychodził. W i
dzowie przyjęli ten wyrok hocznem i oklaskami.

Piszą z Pam peluny pod dniem 21. paździer
nika : Posłane niedawno przez rząd do Nawary 
wojsko rozłożono w T udeli, E steli, Tafali , 
Pam pelunie i na innych punktach Bastanu. 
Widok, jaki przedstawiają prowincyje półuoc- 
n e , je s t bardzo gróźny, i zewsząd sły ch ać , 
że karPstowscy emygrańci przeprawiają się 
codziennie przez granice i że władze nie 
mogą zasięgnąć dokładnych wiadomości, jąka 
jes t łch liczba i w htórem  miejscu mają swoje 
schronienie. Dwadzieścia pięć tysięcy karabi
nów Ie ly  gotowych dla przemycenia skoroby 
W Nawarze wszczęło się zamieszanie.

Dziennik Opinion wychodzący w Auch, któ'- 
ry pierwej donosił o powrocie E s p a r t e r a  
do Hiszpanii, oznajmia teraz że ta wiadomość 
zupełnie jest bezzasadną.

D ziennik Quotidienne z powodu odebranej 
wiadomości o uwiezienia hiszpańskich progre- 
sistów, którzy z Francyi chcieli powrócić do 
ojczyzny, czyni następujące uwagi o stanie 
Hiszpanii : .T eo  kraj zbliza się' do ooweg<v 
p rzesilen ia , k tó re  zapewne więkazem będzie
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*aiż którekołwiekbądź z tych , jałtie w ostat
nich dwunasta latach sic odbyło. Wyniesiona 
nad zwyczaj nem i okolicznościami na czoło spraw 
partyja, właśnie teraz uzyskała większość bądz 
przez nieczynność przeciwnych jej partjrj w wy
borach , bądź tez przemocą i chytrością, której 
przeciw Diej uiyła. Lecz ta partyja niemogąca w 
kraju  zapuścić swych korzeni, utrzymuje się tyl
ko przez wojsko, a samo wojsko nie bardzo jest 
m ocuedo  oparcia się, jeżeliby w którym punk- 

..cie Hiszpanii nagle insurekcyja wybuchnęła. 
Odważne powstanie zachwiałoby j eS° kar
n o ś ć , a przynajmniej podzieliłoby jego siły. 
Progre-istowska i rewolucyjna partyja jest pod 
przewodnią tajnych towarzystw wzdłuż całego 
wybrzeża od Radyxu az do Barcelony norga- 
nizowana ; buntownicze rozruchy w tych dwóch 
miastach pociągnęłyoy za sobą wszystkie po - 
między niemi lezące miejsca. Ta partyja ma 
w głębi kraju kilka wydziałów , ale bardzo 
mało stronników. Przeciwnie zaś jeźli  I u-li- 
£towska partyja m a tylko rozprószonych na 
wybrzeżu przyjaciół i mało środków, jedna
kże całe masy nsleżą do niej w górach Ara- 
gotiii, Nawary i Bjskai tudzież bardzo liczni 
stronnicy w głębi prowincyj. Obie te partjj© 
postarały się juz znowu o znaczną część broni 
i am unicy i, które w ostatnich dwóch latach 
jna zabrano ; są one w stanie przedsięwziąć i 
.działać spoinie z determinacyją, aczkolwiek dą- 

do rozmaitych celów, są dostatecznie prze
konane , ze odosobnione działanie wypociłoby 
tylko na zgubę tej partyi, któroby na to się 
odważyła i wystawiłoby na niebezpieczeństwo 
nawet ty c h ,  którzyby się od lego zdaleka u su - 
tyąli. Rojaliści byli przed kilką mbsiącami 
gotowi do powstania w górach Kaialouii , re- 
rfolucyjoniści czekali tylko na hasło, aby się 

równocześnie w Barcelonie rzucić do b ro n i; 
nadesłany do górali rozkaz przeciwny zawiesił 
spólne to przedsięwzięcie; ale tez z s tm s i le n  
jes t  tylko zawieszony, o czem rząd wie dosko
n a l e ,  i dla tego wątpi on aby rewolncyjoni- 
stów postawić mógł naprzeciw karlistom, i aby 
te  partyje wzhjeinoą opozycyją wstrzymał. 
Ministeryjnm pana G o n z a l e z  B r a v o  po
łożyło zupełnie koniec równowadze, prześla
dowanie i spólne niebezpieczeństwo połączyły 
wprawdzie mężów, ale nie zasady, będą c d i  

walczyć wprawdzie równocześnie, ale nie ra 
zem. Dla zmniejszenia niebezpieczeństwa przy
rzek ł rzad prowincyjom baskijskim jakowąś 
część ich fueros; ale mieszkańcy tych prowincyj 
sa nazbyt rozsądni, aby li tylko kłopotom mini- 
sjerstwa nie przypisali tego przyzwolenia, któ- 

ęby zaraz cofnięto, skoreby te kłopoty usta

ły. ??a teraz więc daje baczność jedna partyja 
na drugą ; b oń ich jeszcze spoczywa, ale są 
gotowe do użycia jej. Wybory wprowadziły na 
widownię k ilka  odznaczających się legilymi- 
stycznych mówców; ci mówcy postawieni w 
ognisku dyplomatycznych czynności, czekają jaki 
skutek rozprawy wezmą,których ogłoszenie prze
szkodziło powstaniu tej partyi. Jeźli się prze
konają , ze rząd podstępnie przystępuje do 
dzieła, źe obce intrygi biorą górę nad pomy
ślnością Hiszpanii, która wymaga skojarzenia 
córki Ferdynanda z księciem A stury i, k tó rem u 
wszystkie prawa jego ojca wrócić należy, tedy 
kilka w izbie wyrzeczonych słów, to jes t  w 
kraju  , gdzie słowa mają jeszcze niejaką potę
gę, będzie dostatecznych do wysadzenia miny, 
która potrzebuje tylko iskry aby od Ifadysu aż 
do Bilbao w płomień wybnchnęła. W taki 
sposób wystawiony jes t  teraz ten  półwysep na 
te dwie zmiany, albo na uporządkowanie swych 
spraw przez przyjednanie sobie dzieci Fili
pa V. bez mieszania się obcych mocarstw, 
albo tez na domową wojnę, której rezultatu  
przy teraźniejszym stanie umysłów i partyj w 
Hiszpanii niepodobna przewidzieć. Oby ta 
wojna przez rozsądną i prawdziwie narodową 
politykę od tego tak długo niezgodą szarpane
go kraju oddaloną została.

W f te S lŁ a  f^ s -y ta ss ljsa .  I  K r l s m s S y J a . ,

Z L o n d y n u ,  d n i a 28. p a i  d z i e r  n i k a. 
Otworzenie nowej giełdy odbyło się dziś przy 
sprzyjającej pogodzie w świetny sposób , a 
przez odpowiedne zamiarowi rozporządzenie 
władz starego miasta City, pomimo napływu 
kilku tysięcy łudzi, nie został n ik t ,  ile wia
domo, uszkodzonym, i nie wydarzyło się naj
mniejsze bezprawie. Mnóstwo domów, równie 
jak • publiczne gmachy w City, były świetnie 
przyozdobione; wieńce z kwiatów, chorągwie i 
kobierce wszelkiego rodzaju i koloru , zdobiły 
balkony ■ szczyty dachu w tych u licach , któ
rędy orszak przechodził, l laniutcńko wysypa
ły się masy ludu w świątecznych sukniach ze 
wszystkich dzielnic rozległej stolicy do stare
go miasta City, dla przypatrzenia się orszako
wi, a przynajmniej jakowejś jego części. O go
dzinie dziewiątej. 3400 ludzi policyi londyńskiej 
formowało szpaler od bukinghamskiego pałacu 
az do wnijścia w City przy Templebar,  i wraz 
z licznymi konstantami tudzież urzędnikami 
polieyi w sukniach obywatelskich starało się o 
utrzymanie porządku i publicznego bezpie
czeństwa. O godzinie jedenastńj opuściła Kró
lowa z swym małżonkiem w króie™skim pt>- 
wozie pałac i była przyjęta od masy lu d u ,



* najzyws^emi okrzykami, k tóre przez całą 
drogę ciągle się ponawiały. Kiólowa wyglądała 
hardzo dobrze, miała na sobie białą atłasowa 
szatę z peleryną z gronostajów a na głowie dy- 
jatneDtami ikrzącą się koronę. Powozy amba
sadorów, posłów, ministrów i t. d. przyłączyły 
ei© w ulicy St. Jam es do królewskiego powozu. 
O godzinie jedenastej odgłos dzwonów w ko
ściele Dnnstana ogłosił przybycie loi da-majorn
* władz City de Templebar, gdzie w domu ban
kiera Childs czekali na przybycie Królowej. 
Gdy królewski powóz przybył przed bramę 
^-ity, przystąpił l o r d - m a j o r  do powozu, 
W którym  siedziała Królowa , doręczył jej klu- 
c*e starego miasta City, i skłoniwszy się niz- 
k o , powitał ją w starem i wiernie przywiąza
ł e m  mieście City. Poczóm królewski powóz 
ruszył dalej , a w tern odezwał sio długo-trwa- 
3?cy huczny okrzyk: rNiech żyjel« Potem cały 
orszak postępował w przepisanym porządku , 
to jes t  powozy7 urzędników City i lorda-majora 
jechały przed królewską karetą do nowego 
gm achu giełdy, który jak  najświelniej i najje-

- Dijalniej był przyozdobiony, i przepyszny wi
dok przedstawiał. Za przybyciem ta m ie ,  ksią
żę A l b e r t ,  maj-icy ua Bobie m u n d u r  Feld
marszałka i o ider  podwiązki, zaprowadził Kró
lowe w towarzystwie lord-m ajora , alderme- 
nów i komitetu festynu, do g m ach u ,  gdzie 
liczno i już  od godziny po różnych salach cze
kające zgromadzenie, natychmiast z swoich sie
dzeń powstało, a bandy mnzyczno zaczęły 
przegrywać hymn narodowy. K rólow a, przed 
którą postępował lo r d - m a jo r  z królewskim 
m ieczem , przechodziła wraz z małżonkiem 
różne pokoje i sale aż do sali tronowej , tam 
przyjęła podany sobie adres i odpowiedziała 
nań łaskaw ie, poczetn udała się do jadalnej 
sa l i , i była na bardzo suto zastawionej uczcie- 
Przy królewskim stole siedzieli ministrowie» 
ambasadorowie, posłowie, tudzież inne odzna
czające się osoby, a oprócz tego przy różnych 
innych stołach w jadalnej sali siedziało około 
370 osób; 360 zaś zajęło miejsce przy innych 
•iołach w sali handlowej, a reszto 600 um ie
szczono w przysionkach i kurytarzach. Prze
łożony Instytutu Llojdy, który oprócz tego re
prezentowany był przez komitet złozony z je
denastu członków, siedział u stołu w7 pobliżu 
Urólowej. Po skończonej uczcie, na . której 
były wszelkie łakocie , na jakie się tylko W  tej 
porze roku zdobyć było można , rozdawali 
członkowie kom itetu wybity Da pamiątkę tego 
dnia m e d a l , na który w około głowy Królowej 
stały te słowa: ^Królewska giełda, otworzona 

‘ przez Jej Mość ltrólowę Wiktoryją dnia 28.

października 1844.* Po spełnieniu zwyczsjnycii 
toastów, oddaliła się Królowa z małżonkiem * 
świtą wśród głośnego okrzyku całego zgroma
dzenia i przybyła około pół do czwartej % | , 0_ 
Wrolem do pałacu.

E T r a n c y J a *
Z P a r y ż a  d n i a  30. p a ź d z i e r n i k a .  Ma

dryt zwraca znowu na siebie coraz bardziej 
uwagę całej Europy, owoż przygotowują się 
tam wielkie i stanowcze wypadki. Jcźli listom, 
które dzisiaj z tamtąd, nadeszły, można dać 
w iaro , tedy spokoiność, która jeszcze teraz 
panuje w Madrycie, Saragosie, tudzież innych 
znaczniejszych miastach tego kra ju, jest tylko 
pozorną, i trzeba się obawiać, aby około Igo 
listopada nie wybuchnął w calem królestwie 
pod popiołem tlejący pożar. W tych listach 
zapowiedziano, że E  sp a r t e r o , którego wszy
scy progres1*0' hez różnicy wszelkich odcieni 
teraz przywołują, stanie do tego czasu na h i
szpańskiej ziemi , a zamierzone powstanie o- 
trzyma przezto naczelnika i punkt środkowy. 
Pomienione powstanie wymierzone jest nie 
przeciw Królowej, .lecz przeciw tym , którzy 
imienia jej używają; dla uświęconej osoby 
Królowej każdy Hiszpan przejęty jest uszano
waniem. Zobaczymy, jak dalece się podanie 
tego listu potwierdzi.

Gdy na wiadomość o przygotowaniu do po
wstania w głębi Hiszpanii znajdujący się we 
Francyi Karliści zaczęli się przeprawiać przez 
francuską granicę, przysłano dnia 2". paździer
nika o godzinie dziewiątej z rana rozkaz do 
Ferp ignan , aby niezwłocznie wzdłuż granicy 
kord»u pociągnięto. W kilka godzin później 
ruszyło wojsko wraz z piątym pułkiem stano
wiącym załogę cytadeli, na nowo przeznaczo
ne dla siebie miejsca.

ConstiCulionell mówi pod względem nadmie
nionej jnż wiadomości, że miedzy D o n  G a r -  
l o s e m  a M a r y j ą  K r y s t y n ą  została zawarta 
ugoda w celu zaślubienia Królowej I z a b e l i  
z księciem ństuryi: »My nie sądzimy, aby już 
tak daleko posunięto tę sprawę, jak Mor.hij.lr/ 
Adnertiser utrzymuje. Prawda, że jeBt wielo
stronne życzenie, aby to z-'męźcie przyszło 
do skutku, ale trzeba wziąć na uwagę, jakiu 
■ti tej mierze jest życzenie D o n  C a r l o e s ,  
lniani ten nie chce w żaden sposób wchodzić 
w układy o prawa , któro z urodzenia posiada, 
i gdyby się powiodło nakłonić go, aby zezwo
lił na ożenienie swego najstarszego syna z Kró
lową I z a b e l ą ,  tedy nastąpiłoby to pod takie- 
ini warunkam i, iżby ich lliazpanija przyjąć 
nie mogła. Postarano się więc bez jego se-
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Zwolenia, przywieść to ożenienie Jo skutku. 
Tera* zachodzi kw estyja, czy książę A st u r y ł  
Ja  się nakłonić do opuszczenia swego ojca i 
□znania w Hiszpanii teraźniejszego rządu. T en  
ostatni akt ze strony syna D o n  C a r l o s a  m u
siałby nieodzownie poprzedzić jego ożenienie. 
A zatem  widać oczew iście, ze ugoda dotycząca 
tego ożenienia jeszcze nie jest na ukończeniu.

— — d n i a  31go p a ź d z i e r n i k a .  Rocz
nica teraźniejszego gabinetu , podczas której 
tenże obchodził festyn czteroletniego trwania 
swego, podała partyjom  naturalną pobudkę do 
zaczepienia i bronienia polityki i zasad tegoż 
m inisteryjucn w ogólności. Zaczepki opozycyi 
wym ierzone są jak  zwyczajnie najszczególniej 
przeciw  sposobowi, w jaki pan G n i z o t  i 
jego koledzy dobre porozum ienie z Augłiją 
i pokój europejski utrzym ać się starali. Jour
nal des Debals odpowiada na to z obszerną apo- 
logiją m inisteryjum  co do istoty jak  następu, 
j e : .M inisteryjum  z dnia 29. października 
wstąpiło w piąty rok swego istnienia* A więc 
po lityka jego adm inisłracyi odpowiadała zape
wne prawdziwym interesom  k ra ju , gdyż złe 
albo  też niezdatne m inisteryjum  nie byłoby 
m ogło tak długo się utrzym ać. We Fraocyi 
je s t prawie niepodobieństwem  aby zła admini- 
atracyja długo potrwać mogła. Gdyby do steru 
rządu  przyszło takie m in istery jum , któreby 
istotnie przez swoje niezdatność naraziło na 
szwank interesa krajowe, tedy niezawodną jeBt 
rzeczą, iż w krótszym  przeciągu niż czterech 
la t doczekałoby swego upadku. Czcmużto opo- 
zycyja była zawsze pokonana w swych walkach 
przeciw  gabinetowi z dnia 29. października? 
Ona m a wszelkie środki do zaczepki, jakie ma 
gabinet do obrony; ona m a dzieńniki, równic 
jak  i gab in e t, a nawet m a więcej niż gabinet; 
ona m a mówców, a może nowet więcej niż 
p o trz e b a ;. dalszych środków nie potrzebowa
łaby do obalenia złego m inisteryjum - Opozy- 
cyja praw em  skrzydłem  swojem opiera się na 
pan u  B e r r y e r ,  a lewem  na panu A r  a g  o ; 
w dniach wielkiej bitwy łączy ona swemi głosami 
legitymistów i radykalistów; nie straciła ona 
pana O d i l o n  B a r r o t ,  a pozyskała panów : 
T h i e r s a ,  R e m u s a t a ,  L a m a r t i n a ,  
a  nakoniec pana D u f a n r e ;  również i pan 
D  u v e r  g i e r  d e  H e u r a n n e  nie powinien 
być zapom nianym ; aczkolwiek pan D u v e r -  
g i e r  d e  H a u r a n n e  mówi mało, tern w ię
cej za to d z ia ła ; n ik t nie um ie lepiej jak  ten  
szanowny deputowany ułożyć parlatnenlowego 
p lau u  wyprawy. T e  żywioły stanowią jawną 
opozycyję. Ale oprócz tego jest jeszcze także 
o k ry ta  opozycyja,. k tóra u d a je , że jest bez

stronną , aby mogła zadać najniebezpieczniej
sze razy , a która miejsce swoje zajmuje śród 
szeregów większości, aby tem  łatwiej rozbić 
j e  mogła. Opozycyja ma wprawdzie uienaj- 
piękuiejszę, jednakże najłatwiejszą rolę. A prze
cież tak długo utrzymał się naprzeciw niej 
gabinet. Przytem odbył gabinet najtrudniejszą 
ze wszystkich prób, to jest próbę powszechnej 
bitwy , i nie upadł. Dotychczasowe istnienie 
gabinetu jest najdłuższe , jakie od czasu l ip 
cowej rewolucyi, którą administracyję spotkało; 
istnienie to trwało przez cztery l a t a , pomimo 
istotnie niesłychanego rozjątrzenia sprzymie
rzonych partyj opozycyjnych. Gabinet z dnia 
29. października nie dla tego żył tak dlngo, 
że m u  z litości żyć pozwalano , i owszem 
przez cały ten  przeciąg czteroletni nie zanie
dbywali nieprzyjaciele jego żadnej sposobno
ści , w którój tylko mieli nadzie ję , ze z swych 
burzliwych zaczepek pomyślny akutek odniosą. 
Ministeryjum nie żądało od nikogo łaski głosu 
albo m ilczenia ; kto między jego przeciwni
kami liczy O d i 1 o u a B a r r o t a ,  T h i e r s a ,  
L a m a r t i n a ,  B e r r y e r a ,  ten  nie może 
się obawiać, aby się m u zkąd inąd nowy, jesz 
cze niebezpieczniejszy nieprzyjaciel pojawił. 
Zkądże więc pochodzi ta długa trwałość gabi
ne tu  z dnia 29. października ? Gabinet utrzy
ma! się dla tego , źe mocną siłą , a bez zabu
rzenia i dzikiej agitacyi prowadził interesa k ra
jo w e ,  że przywrócił i otrzymał pokój. Oto 
cała tajemnica jego długiego życia. Złe, słabe 
i niezdatne m inisteryjum byłoby w tych czte
rech  latach sto razy uległo. Francyja nie m a 
takiego niedostatku w dobrych obywatelach i 
i zasłużonych m ężach , aby zatrzymanie złego 
ministeryjum uważała za konieczność, z obawy, 
aby jeszcze gorszego nie dostała.
t li*'! tfffl

N O W I N Y .

Dnia 7. b. m. um arł  w dobrach swoich Żu- 
rawnikach F r a n c i s z e k  C i k o w s k i ,  w s k u 
tek długiej, kilkakrotnie odnawiającej się, a cier
pliwie znoszonej słabości. Należał on do liczby 
tych prawych i spokojnych obywateli, których 
zasługi c iche ,  sławą wielkich na pozór dążno
ści lub czynów nie nabyte , nikną wraz z ż y 
ciem , ledwie gdzieniegdzie lekkiem  słowem 
wspomniane. Taką zasługę podnieść, w nale- 
żytem wystawić świetle , w pamięci przynaj
mniej współczesnych odświeżyć, zda się nam 
świętym być obowiązkiem, i dla tego choć 
w krótkości wspomnimy o zmarłym, lak  jaz  
powiedzieliśmy, całe jego życie było ciche, po
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W ifkłiej części w zagrodzie wiejskiej spędzone, 
poświęcone zajęciom  gospodarskim rolnika i 
ziemianina. I w tein  właśnie życiu największe 
kyły jego zasługi: bo chociaż m ajątkiem  i znacze
niem swojem mógłby był po najpierwszych towa
rzystwach, zbytkiem  i wytwornością iść w wyścigi
* równymi sobie, wołał się jed n ak ie  oddawać za
trudnieniom  pożytecznym , tak często u nas 
Zaniedbywanym , a przecie najpotrzebniejszym  
W kra ju  rolniczym. Mało się zastanawiamy nad 
Zasługami wzorowego wiejskiego gospodarza, 
chę tn i podziwiać wielkie przedsięwzięcia, wiel- 
kiem i nieraz naznaczone b łęd am i, urwano 
tt p ś ł drogi z potrzeby lub  kaprysuJ a przeciez 
przy braku zakładów rolniczych , a co w ięcej 
przy braku  chęci nczenia się teoryi, nad k tórą 
choćby była najpożyteczniejsza, dotąd jeszcze 
Zadawniały przesad przekłada dawną strup ie- 
szałą praktykę, taki gospodarz jes t sam  najlep
szą w kra ju  szkołą. Mimowolnie naśladują są- 
siedzi choć się z początku krzyw ią, i od wioski 
do w ioski, od niwy do n iw y, od gorzelni do 
gorzelni rozchodzą się coraz dalej błogie skutk i 
teoryi dobrze zastosowanej. W tym względzie 
ś. p. F r a ó c i s z e k  C i k o w s k i  był przykła
dem  tśm  pożyteczniejszym, ze z zamiłowaniem 
oddany gospodarstwu , nietylko m ateryjainem i 
środkam i, k tóre m iał w ręku, nie jed u ę  droższą 
Wprowadził nowość , ale doświadczeniem swo
jem  i rozum ieniem  rzeczy wiedziony , potrafił 
ją  rozsądnie zastosować do naszej ziemi. Przy- 
tem  gościnny i niezazdrośny osw oję wynalazki, 
chętn ie  drugim  udzielał wiadomości sw oich , 
ra d z ił , naucza ł, przykładem  dodawał otuchy. 
Z najdalszych zakątków kra ju  naszego przy
jeżdżano do niego, by oglądać bądź zagospoda
rowanie z iem i, bądź stadninę k o n i, w którój 
Chowały się resztki sławnej przed wieki rasy 
Prawdziwie polskiej, bądź owczarnię urządsoDą

prowadzoną sposobem  wzorowym, bądź go
rz e ln ię , ową sławną gorzeln ię , k tó ra u  niego 
Przechodząc przez wszystkie koleje gorzelni- 
ctwa tak  u nas wygórowanego , zawsze inDym 
Przodkowała. Z niejto wychodziły wzory do no
wych aparatów , bo każdy śmiało się mógł spu- 
®cić na wynalazek przyjęty i często przez aa* 
*»ego F r a ń c i s z k a  C ik o w a k ie ^ g o  wydo
skonalony. W niejto pierwszą , można powie* 
c*ieć, odbywał szkołę zasłużony nasz ś.^p* 
®a a p  e ro  ws k i ; opierając się na starszem  
0 łata doświadczenia pana C i k o w s k i e g o ,  
tnając pod ręką i księgi rozmaitych teoryj
* prak tykę gospodarstwa, ośmielony nmysłowo,
 ̂Wspomagany m ateryjalnie, zaczął on wydawać 
®wój Tygodnik rolniczo-przem ysłowy , który do- 
• jd  pod redakcyją p. K o c h a ń s k i e g o  wycho

dzi. Tygodnik ten i dzieła robocze I! a s p e- 
r o w s  k i e g o  przebrzm iały ju ż  dzisiaj, za
pom niane , zarzucone stosami dzieł później
szych , ale przecie kto się zechce cofnąć k il
kanaście Jat w tył, przyzna, ze prace I i a i p e -  
r o w s k i e g o  były pierwsze, k tóre wzbudziły 
wiarę w pożyteczność teoryi, a jeżeli się dziś co 
wyżej wykształciło, to pewnie na posadzie pism 
jego, k tóre były dla nas elem entarzem . Jak wiele 
m ąż ten był wioien F r a ń c i s z k o w i  Ci -  
k o w a k i e m u ,  wielu jeszcze i dziś żyjących 
powtórzyćby mogło, i samby zapewne z zapałem  
przyznał, gdyby m u nieba były pozwoliły tej 
chwili doczekać. Lecz obaj przyjaciele jn£  
nie ly ja ! A my łącząc pamięć ich ra
zem  , chcielibyśmy słowami tego krótkiego 
wspomnienia to nasze objawić przekonanie, żę 
żadne choćby najm niejsze ziarno zaslogi p rze
padać nie powinno w pam ięci, jak  nie prze
pada w życiu , czy dębem  niebotycznym , czy 
skrom nym  wyjdzie na świat kw ia tk iem , ja k  
n ie  przepada w obliczu odwiecznej sprawiedłi-' 
Wości 1 — Red,

W  p o n ie d z ia łe k  dnia 18. b. m. dana będzie 
na d o c h ó d  Jana  N e p o m u c e n a  Ha mi ń -  
s k i e g o  trajedyja pięciu-aktowa Fryderyka
Szyllera: Don Karlos.

Unia jutrzejszego będzie w starym  teatrze 
i o godzinie 7. wieczór : pierwsze przedstawienie 

optyczno -  mglistych obrazów  wraz z optyczno- 
melodramatycznym gabinetem , o który cheśm y 
w naszej przeszłej Gazecie mówili.

Dnia 8. b. m. panowie R e m m e r s  i S c h u 
m a n n ,  których ju ż  dawniej słyszeliśmy w na
szej stolicy, odegrali koocert w sali Towarzy
stwa muzycznego , piór wszy na akrzypcach , 
drogi na fortepijanie. Chociaż za dawniejszej 
już ich bytności wspominaliśmy o pięknej grze 
tych panów, nie możemy i tą razą przem il
czeć o n ic h , pełni jeszcze uczucia przyjem ne
go, jakie nam  sprawili. Muzyka wykonana 
przez prawdziwego arty stę , m a zawsze powab 
nowości, i nieraz choćby tak grający, jak  i 
sztnka odegrana najlepiej były znane , zdaje 
się słyszeć coraz nowe piękności niepostrzeżo- 
ne  pierw ej. Ależ bo prawdziwy artysta n ie  
zostaje na jed n ćm  m ie jsca ; codzień się on 
kształci, i jak  ze skrzypców ogranych tak i 
z sztoki m istrzowskiej władania niem i, jedeD , 
i ten sain ton wczorajszy, ju tro  śpiewniej j 
rozmaiciej dobywać się będzie. Takiego wra
żenia doznaliśmy słuchając panów Rem  m o r 
s a  i S c h u m a n n a ,  których aposób grania ta
k im  się dla nas odświeżył u ro k iem , iż mniej 
um iejętn i czuciem  odgadli, a um iejętn i sztuka 

1  *
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poznali wielką odmianę i wielki postęp. Skład 
sztuk odegranych był bardzo szczęśliwie do
brany; jeże li bowiem  Adagio B e r i o t a  zachwy
ciło uroczystem i irzew nem i tony najm niej m u
zyczne n ch o , w odegrania Ronda tego i autora 
p. B e m m e r s  najzimniejszego m uzyka mógł 
zadowolnić śm iałością smyczka, pewnością gry 
sw ojej, i zwycięzkiem przełam ywaniem  tru 
dności dzisiejszej gry skrzypcowej. T o samo 
powtórzyć nam  wypada o p .  S c h u m a n n ,  
k tórego postęp  jeszcze zdawał się widoczniej
szy; osobliwie w olbrzymiej fan tazy i L i s z t a ,  
k tó rej trudności ledwie m ożliwe, ożywiające 
fortepijan  tonam i, ze się tak  wyrazimy ba- 
je c z n e m i, nietylko przełam ał z łatwością nie
pospolitą , ale całą grę swoję natchnął Bro
k iem  czncia i g u s ta , bez których tegoczesne 
utwory odgrywane nieraz po salonach naszych 
wydać się m uszą potworam i, póki je  dusza 
wyższą pięknością nie rozprom ieni. ■— Publi
czność acz nie licznie zgromadzona z najżyw
szym  pokiaskiwała zap a łem , który wzmógł się 
jeszcze , gdy po kilkokrotnym  przywołaniu 
w ystąpił pan B e m m e r s  i odegrał tak do
brze  nam  znany, i tak ulubiony K arnaw ał we
necki , własny' swój utwór pełen wdzięku i po- 
ezyi. Słyszymy, ze w przyszły czw artek pano
wie ci mają powtórzyć swój, koncert.

CNadesłane z  obwodu tarnowskiego 
Pospieszam z doniesieniem  o godnym naśla

dowania sposobie, którym  jeden  z szanownych 
obywateli naszego obwodu, właściciel m ajętno
ści P    zamierzył w dobrach swoich zachęcić
wieśniaków do przystępywania do Towarzystwa 
wstrzemięźliwości. Oto sum m ę 102 zr. m .k., 
k tórą dotąd p łacił na asekurowanie gum na i 
budynków ód ogn ia , złożył w tym  rojku do 
rąk  księdza p roboszcza, i p r z y l e m  oznajm ił 
grom adzie, i i  Jeżeli go Opatrzność boska za
chowa od nieszczęścia ognia, to w dzień W nie
bowzięcia N.. Panny, odda tę  kwotę przez los 
tem u  z członków Towarzystwa wstrzemięźliwo
ści w swoich dobrach,, który ją  sobie wycią
gnie , pod w aru n k iem , aby tych pieniędzy u- 
aył na polepszenie swego gospodarstwa. W ia
domość tę  nadsyłam Bedakcyi bez w szelkich 
nad nią uw ag, bo jestże kto z właścicieli dóbr, 
któryby z podobnego k roku  nie przewidywał
dobroczynnych ze wszech m iar skutków ? G.

*• **-
Gdy po trzy łe tn ism  dyrygowaniu m uzyką 

w kościele O. O. D o m i n i k a n ó w ,  przy po

stąpieniu przewielebnego Przeora  tegoż kon
w entu na godność Prow incyjała , i ja  z mojego 
m iejsca u stęp u ję  , m am  sobie za sum ienny obo
wiązek , tem uż byłem u X, Przeorowi a te ra 
źniejszem u Prowincyfałowi najpowinniejsze zło
żyć dzięk i, z tem  szczerem  ośw iadczeniem , iż 
chwile na usługach tegoż konwentu pod Jego 
przewodnictwem  spędzone , do najprzyjem niej
szych w m ojem  życia zawsze liczyć będę.

S e r w  a c z y  ń s k i .

Zwracamy nwagę lubowników d z i e l n y c h  
k o n i ,  na um ieszczone w Dodatku do dzisiej
szej Gazety na sir. 3692 doniesienie o sp rze
daży kilkudziesiąt koni p. A lexandra J a ź w i n ,  
a ki  eg  o,  w B o r t n i k a c h  w obw. stryjskim .

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
[Z korespondencył prywatnej").

Z  Dobromila, dnia 6. listopada. Mamy tu  od 
trzech  tygodni n ieustanne deszcze, ■ a z dnia 
2go na 3ci b. m . przy rzęsistym  deszczn także 
i m arzto, przez co drzewa bardzo wiele ucier
piały. Owsa jest dotąd dużo na puiu zielo
nego , a głębiej ku Beskidom większa jeszcze 
połowa. Ziem niaków plon lichy, zewsząd skargi, 
że ledwie nasienie się w raca: praw da, że tu  i 
owdzie lepiej zrodziły, ale to niknie przy ogóle. 
Gorzelni w ruchu  nie będzie , chyba tylko wy
palą na wódkę tę  część ziemniaków, k tó re się 
psuć zaczynają. Z wykopanych ziemniaków le
dwie w połowie jes teśm y ; i ozimin m ało.kto- 
uścignął dosiać , a wszystko przez ulewy. Ceny 
zboża są tu taj takie : Borzec pszenicy 9 zr.
30 k r., żyta 8 zr., jęczm ienia 5 zr., ow sa2 zr. 
50 kr. w. w. Borzec ziem niaków 48 kr. m . k., 
i podobno wszystko jeszcze bardziej podrożeje. 
Bonie robocze i bydło spadły do nizkiej ceny. 
U arm ne bydło w dawnej cenie.

O Towarzystwach wstrzemięźliwości w iele 
u  nas mówią, ale nigdzie jeszcze nie zawiązały 
się. Oby km iotek nasz m ógł raz ju ż  skruszyć 
więzy szkaradnego nałogu. W ątpimy, aby ślub- 
w arunkow y,  dozwalający m iernego używania 
g o rza łk i, mógł osiągnąć cel pożądany: będzie 
to tylko czczą form ą , bo nałogowy człowiek 
zakosztowawszy, nie m a mocy wstrzymać się-
Doradzać zaś podwyższenia ceny wódki na szyn
kach  , jestto  m ieć n a  względzie swój zy sk , 
a włościanina jeszcze w większą nędzę po- 
grążać.

Redaktor J. B, Ha mi di  ki. — Hakładera Spadkobierców P r a d c i ł ik a  K ia tte ra .
(Drukiem P io t r a  F il ie ra  we LwowieJ (Sod. Kadzw.l
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m m ld  wmwsco mmmm.
Z  Wiednia dnia 27. października.

® Ł to  tylko choć w części obeznany z pierwszem ABC gospodarstwa krajowego, ten 
p rzyzna, że samo rolnictwo bez pomocy handlu i przemysłu, nie stanie się nigdy za- 
sobnem źródfem bogactwa krajowego. Wprawdzie położenie kraju i jego stosunki po
lityczne wskazują czasami, by się tej lub owej gałęzi gospodarstwa krajowego z szcze
gólniejszą oddać troskliwością, by ta lub owa pomiędzy temi trzema bliźniemi siostra
mi .handlem,  przemysłem, rolnictwem nad innemi przeważniej górowała, lecz ta wierz- 
chołkująca gałęz gospodarstwa krajowego nie wyklucza innych, również bogactwo kra
jow e przysparzających. Owszem, w szystkie te trzy źródła gospodarstwa oddziały wając 
na sie le nawzajem, układają się pomiędzy so|ja do równowagi, jak płyny w naczy- 
niac omuui acyjnych. Dość spojrzeć na kraje,  gdzie przemysł i handel pierwsze 
zajmują miejsce, a ujrzymy oraz, że tam i rolnictwo również ku wzrostowi dąży. Je 
dno drugie uzupełnia, zasila, ukrzepia

. . Lubo Galicyja już przez samo położenie swoje je s t  p r z e d e w s z y s tk ie m
r j ni ro niczym, wszelako przemysł, chociaż w pierwszych dotąd zawiązkach 
ę ący i nieco silniejszy i ważniejszy od niego handel, są również ważnemi czyn

ni ann w  iloczynie bogactwa krajowego. Kiedy więc teraz w imię przemysłu i 
handlu cała Europa jak skrzętne mrowisko zabiegi czyni, kiedy duch stovvarzysze- 
hia przenika przedsiębierstwa europejskie, należy się i nam nie wyłączać od tego 
zbawiennego ruchu , ale wystąpić czynnie ku dobru bogactwa krajowego. Mamy 
u przedewszystkiem z naszego stanowiska na oku h a u d e l  G a l i c y  i w o ł m i .  

Jak  w ażną jest ta gałęź gospodarstwa krajow ego , nie podlega żadnej w ątpliwości. 
V nas samych zawisło, aby się stała korzystniejszą i rozleglejszą. Chciejmy zważyć, 

z targowiska wiedeńskiego żadna prowincyja ausfryjacka wyprzeć nas nie zdoła; 
haw et W ęgry, pomimo cłowych przywilejów, w  handlu wołmi nie mogą się z nami 
^spółubiegać. A gdy zważymy, że Austryja podług wykazów handlowych od r. '1830 

°  r. 1841 wydała na zagranicę 21,293,160 złr. m. k. za same woły, pokazuje się, że 
raj  austryjacki sam nie może ' pokryć potrzeby swojej w bydle na rzeź przeznaezo- 

ijein. Aż dotąd handel nasz w'ołmi do Wiednia był, że użyjemy tego wyrazu, h an «  
a lo w a  g e r y la s ó w k a ; bez wzajemnego porozumienia s ię , często bez bilansu han
dlowego każden prowadził handel na własną rękę. Sąsiad mieszkający o miedzę z są
siadem, nie wiedział często o jego zamiarach, kiedy woły w drogę wypuszcza, i w ja- 
hiej liczbie na targowisko wspólne przypędzi. A przecież wiadomo, że zbyteczny na
pływ każdego towaru na miejsce sprzedaży, zniża ceny nadspodziewanie. Ztąd poszło, 
ze  woły nasze szły często różnemi drogami równocześnie na jedno i toż samo targo
wisko, gdzieśmy rozłączeni między sobą i rozjednostkowsni natrafili na spólne, połą-
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czoue siły spekulantów kupujących, którzy nam stanowili ceny, a którym, nie chcąc 
się narażać na większe jeszcze s tra ty , poddać się musieliśmy. Również i dla kupu
jących była ta p r y w a t a  w  handlu naszym wołami niedogodną; nie mogąc bowiem 
liczyć na pewną dostawę w pewnych wymierzoną czasach, nie raz musieli w braku 
wołów ceny stopniować , z czego wprawdzie mała garstka naszych przebieglejszych 
przemysłowców, dybiących na takie chwile krytyezne, korzystać nie zaniedbała ; lec z  
za to daleko większa część skromnych i pracowitych handlarzy, musiała te chwilowe 
straty panów spekulantów przy najbliższej sposobności sowicie wynagrodzić. Ta cią
gła zmiana, to ciągłe i nieraz gwałtowne spadanie i podnoszenie się barometru cen 
w naszym handlu wołami, czyni go podobniejszym do gry azardowej, niż do zajęcia 
opartego na jakimś planie i rachubie. A  przecież handel wołowy przy u s t a n o  w i o — 
n ej cenie mięsa, z pomiędzy wzystkich przedsiębierstw handlowych, najmniej takim na
głym zmianom podlegać powinien.

Przebiegnijmy pokrótce handel nasz wołami, jak się takowy aż po nasze cza
sy odbywa. Właściciele nasi albo sprzedają wołyr na stajni, albo na galicyjskich jarmar
kach, zkąd znowu kupcy ponajwiększej części żydowscy pędzą je do Ołomuńca lub do 
Wiednia, jeźli po drodze nie mogą zbyć korzystnie swego towaru. Widzimy z tego, 
że woły nasze 4 do 5 razyr by wają sprzedawane, nim się dostaną do jatek wiedeńskich. 
Dotychczasowy więc sposób handlowania wołmi otwiera szeroki gościniec zysków 
dla przekupniów, machlerżów, faktorów , i zbogaca te pasożyty naszego handlu kosz
tem obojej strony, tak kupującej jak sprzedającej. A jeźli właściciel sam poseła woły 
swoje aż na miejsce targowiska, którem jest O ł o m u n i e c ,  a po niem W i e d e ń ,  
a spiknieui w obudwu miastach kupujący rzeźnicy, przez podawanie zbyt małej ceny 
oczywistą mu zg u b ę  gotują, wtedy nie mu innego nic pozostaje, jak oddać swe w oły 
do wybicia na cetnary (Ttegie), inaczej wykarm wołów wynoszący w Wiedniu 20 kr. 
m. k. dziennie od sztuki, pochłonąłby cały kapitał nakładowy właściciela. Oddając się 
tedy w ręce zarządowi rzeźni publicznej ( Re g i e ) ,  musi właściciel najprzód poddać 
się zmiennej grze losowania, a powtóre, nietylko, że mu wartość za mięso i łój w  
czambuł, czyli razem porachowaną bywa, ale nadto w skutek przywileju zwyczajowego 
któryby dla naszych właścicieli primlegimn odiosum nazwać można, zostawia on po
drobię i skóry w  wartości 25 złr. ni. k. od jednej pary zarządowi rzeźni publicznej 
(R e g i ej, bez wszelkiego z jej strony wynagrodzenia Odwołujemy się tu do obywa
teli handlujących, którzy ten niekorzystny tylko z lekka naszkicowany obraz o stanie 
naszego handlu, wypadkami, bogdaj nie nader częstemi z smutnego w  tej mierze do
świadczenia wypełnić mogą.

Już od dawna dawała się uczuć potrzeba zregulowania i oparcia tego handlu 
na pewnej podstawie i na zasadach handlowych. Nieraz szemraliśmy, już głośniej już 
ciszej, w miarę poniesionej straty, ale dotąd, ile wiemy, nic takiego nie przedsięwzięto, 
coby tej uczutej potrzebie odpowiadało. Teraz dopiero możemy donieść, że tu w  
W  i e d n i u przedsięwzięto już pierwsze początki dla zaradzenia temu złemu. Zuany 
z swego ducha przedsiębierczego obywatel galicyjski z sanockiego pan T e r g o n d e ,  
na przekorę klejnotowi szlacheckiemu, czującemu wstręt od łokcia, miary i wagi, nabył 
za przyzwoleniem magistratualnćm tu na Landstrasse Nro. 88 prawem dziedziczneirt 
intabulowanem r z e ź n i ę ,  czyli prawo realne wybijania na własny rachunek nieogra
niczonej ilości bydła i rozsprzedawania mięsa po jatkach w różnych dzielnicach miasta. 
Nie mało trudności potrzeba było usunąć, nim się to przyzwolenie dało uzyskać. Od 
Igo października b. r. mamy więc tu j a t k i  g a l i c y j s k i e  w całej (nawet gilotynę 
zawstydzającej) czynności.



Dla ułatwienia handlu wołmi , dla zbliżenia, konsumenta z producentem, zgo
ła dla usunięcia wszelkich w tej mierze niedogodności i zapobieżenia doznawanym do
tąd niesłusznym stratom, podaje pan T e r g o n d e  następujące projekta pod światłą roz
wagę szanownych spółobywateli:

I ) U tw o r z y ć  za p r z y z w o le n ie m  W y s o k ic h  R ząd ów  k ra jo w y ch  K o m — 
p a n ije  h a n d lo w a  co  do l ic z b y  c z ło n k ó w  n ieogran iczon y  7 m ającą s ie  sk ła 
d ać z  o b y w a te li  h a n d lu ją c y ch  w o łm i.

ln b  3 )  U tw o r z y ć  to w a r z y s tw o  a k cy jo n a ry ju szó w  na 3 0 0  do 3 0 0  
ak o y j o g ra n iczo n e  i  m a ja ce  s ie  r ó w n ie ż  sk ładać z  o b y w a te li h a n d lu ja cy o h  
W ołm i.

Gdyby się zaś ani jedno ani drugie towarzystwo zawiązać nie mogło, to do 
tego czasu, dopokąd się to stowarzyszenie handlowe nie utworzy, sam pan T e r 
g o n d e  zmuszony jest prowadzić cały ten interes na w ł a s n y  r a c h u n e k .  Upra
sza przeto szanownych obywateli do uczestnictwa w tem przedsiębierstwie, zaręcza
jąc im uskutecznienie sprzedaży po najlepszej cenie, mającej być zawsze w sto
sunku do istniejącej ceny mięsa , łoju i skór, i połączonej oraz przy wybijaniu wołów 
z najmniejszemi wydatkami. W  r z e ź n i  bowiem g a l i c y j s k i e j  otrzyma sprzedają
cy od p a r y  s k ó r  w wartości ua 20 złr. m. k. w przecięciu w ziętej, najmniejszą do 
6 złr. ni. k., a od skór większych i w miarę ich ceny nawet większą nadwyżkę do 
eeny mięsa i łoju, podczas gdy w zarządzie tutejszej rzeźni publicznej ( Re g i e )  jak 
już wyżej powiedziano, żadnej w tej mierze n ie  d o s t a j e  bonifikacyi.

Warunki, pod jakierai w układy z panem T e r g o n d e  ni o dostawę wołów do 
r z e ź n i  g a l i c y j s k i e j  wejść można, są następujące:

a )  Pragnący wejść w interes dostawy wołów, raczy się zgłosić trzema mie
siącami przed zaczęciem tego przedsiębierstwa (na teraz zaś p r z e d  1 5tym g r u d n i a )  
i zarazem oświadczyć, ile sztuk wołów dostawić się obowiązuje.

Złoży przedpłatę po 2 złr. m. k. od sztuki w ręce A j e n c y i ,  w L  w 'o- 
w i e i w S a n o k u  utworzyć się mającej, która się dalszą odstawą aż do Wiednia 
zatrudniać będzie; lub też oznajmi, ażali się tą odstawą sam zajmować zechce.

c j  Ma oznajmić d o k ł a d n i e  dzień przystawy wołów do jednej z tych dwóch 
Aiencyj, od tego bowiem zależyć będzie uregulowanie transportów i umniejszenie ko
sztów ; niezachowanie tego warunku byłoby połączone ze stratą dla dostawiającego 
kontrahenta, gdyby przęz to woły przez cały tydzień aż do drugiego transportu w strzy
mane były.

Kontrahent oznajmi miesiącem pierwej, jeźliby tę ilość wołow , na którą 
się zdeklarował, w mniejszych partyjaeh po 5, '10, 15, 20 sztuk dostawiać pragnął.

Gdyby zaś kto życzył sobie, za p o ś r e d n i c t w e m  A j e n c y i  w Wiedniu 
sprzedaż wołów swoich uskutecznić, Ajencyja ofiaruje swoję gotowość i może upe
wnić, że lepiej niż ktokolwiek inny jest w stanie dopełnić każdego w tej mierze zle
wnia, ile że znajdując się w samym środku handlowego ruchu i obeznawszy się ze 
^szystkiem i stosunkami, wie codziennie o każdej w cenach zaszłej zmianie. Tym 
jeleni przyjmować będą Ajencyje w L w o w i e  i S a n o k u  woły -do transportu, za zło
ceniem 1  złr m. k.

Przy Ajencyi w Lwowie, Sanoku i Wiedniu będą urządzone decymalne wagi.



Ułatwienie i umniejszenie kosztów transportu zajmie całą uwagę Ajencyu 
Stacyje aż po L i p n i k  będą naprzód najęte i ugodzone, woły najlepszem sianem i 
owsem karmione, i z całą troskliwością doglądane. Na mocy zawartego przez Ajencyję 
układu zDyrekcyją kolei żelaznej, d o s t a w a  wołów z L i p n i k a  do W i e d n i a  w y
padnie od pary o 1 złr. 6 kr. m. k, t a n i e j  niż dawniej. Również w czasie trans
portu zważać się będzie, aby się jak n a j m n i e j  ubytku na wadze wołów okazało. 
Z rzeźnikami zawrze Ajencyja układy, na mocy których, ciż obowiązani będą, w  ra
zie okaleczenia wołów lub złamania nogi, przyjmować takowe w cenie pomiernej. 
Uchyli się przez to strata, na jaką właściciele dawniej narażeni byli. Wiadomo, że 'w  ta
kich wypadkach musiano okaleczałe woły za bezcen rzeźnikora odstępywać.

Oprócz tych ułatwiających i cenę wołów podnoszących środków, oprócz tej 
pewności, że woły w każdym czasie po najlepszej cenie sprzedane będą, w miarę 
istniejącej ceny mięsa, łoju i sk ó r, i że taż cena żadnej innej zmianie jak dotąd pod
legać nie będzie, — inna jeszcze korzyść szanownych obywateli do uczestnictwa w tem 
przedsiębierstwie skłonić powinna, mianowicie ta nader zyskowna dogodność, odseła— 
oia wołów m a ł e m i  p a r t y j a m i  po 5, 10 i t. d.

Wiemy z doświadczenia, że ze stada, n. p, ze stu wołów, we dwa miesiące 
już się 5 do 10 w ypasa, w 3 miesiące już 20 do 30 , w 4 miesiące może już da 
70 lub 80 stzuk wyjść z stajni; nie zostanie się zatem na 5ty miesiąc jak  tylko 20 
braków, które oszczędzoną tem cząstkowóm wysełaniem paszą tem lepiej wypełnić 
można. Ta dogodność czyni właściciela niezawisłym od terminów jarmarkowych. W ia
domo, że nie raz już przed terminem jarmarku są woły należycie dołożone i utuczone,. 
Często się też zd arza , że woły na sam termin jarmarkowy jeszcze nie mogą stajni opu
ścić. W  pierwszym razie przez nieuregulowanie naszego handlu, musiał właściciel po 
kilka tygodni dłużej trzymać woły na stajni, w drugim zaś przypadku, aby terminu nie 
uchybić, dostawiał niedopasione na targowisko. Łatwo pojąć, że w  obu przypadkach 
nie była korzyść na stronie właściciela.— W  końcu zwraca Ajencyja Wiedeńska uwa
gę spółhandlujących: że handel w ten sposób uregulowany usunie przekupniów i fak
torów, przez co pobierane przez nich częstokroć niezmierne procenta przypadną na 
rzecz tak kupującej jak sprzedającej strony; że takiem rozłożeniem handlu uniknie się 
tej znacznej straty , jaka z długiego trzymania bydła w Wiedniu wynikała; bądź że 
właściciel woły na własną utrzymywał rękę, bądź te ż , że je zbył rzeźnikom , bo ci 
w  takim razie, zwłaszcza przy znacznej ilości wołów, przewyższającej potrzeby rze
źni, rachowali sobie koszta wykarmu.

Nakoniec ofiaruje Ajencyja właścicielom pewne pieniądze bez uszczerbku pro
centu, szkontra i odwłoki.

W yłożyw szy niedostatek dotychczasowego sposobu handlowania i połączone1 
z nim straty, i podawszy widoczne korzyści jakie przez założenie j a t k i  g a l i c y j 
s k i e j  w  W i e d n i u  dla naszego handlu wypłynąć mogą, oddaje się Ajencyja tej na
dziei, że szanowni spółobywatele w tem przedsiębierstwie udział mieć zechcą.

Listy frankowane odbiera Ajencyja w Ł o d z i n i e  przez sanocką pocztę,

pieniądze zaś lub także w Ł o d z i tt i e lub też szybkowozem przemyskim.
Wiadomości odnoszących się do tego przedsiębierstwa udzielać będzie Ga

zeta L w o w s k a  i  T y g o d n ik  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w y .


